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"Marana Tha" ._ 
..Mionanosiłostatnie poprawki techniczne 

w scenografię czegoś, co już za chwile miało 
się rozpocząć. Mi oczywiscie jak zwykle nie 
pasowało ustawienie mikrofonów iławek dla 
scholii orkiestry. Dochodziła 21.00, godzina 
rozpoczecia Adwentoej Nocy Czuwania u 
OO.Dominikanów. Wielu zaproszonych go- 
ści zrożnych stron Polski niestety nie przyje- 
chała, za to co do obecności jednego z nich 
bylismy przekonani... 

Zapełniły się ławki głównej nawy, a na 
środekwyszedł Duszpasterz Młodzieży Do- 
minikanskiej - Ojciec Wojtek Czwickocki. Po 
uroczystym powitaniu rozpoczęła się próba 
śpiewu. Spiewacy i instrumentalisci niesamo- 
wicie "podgrzani" byli gotowi do całonocnej 
służby i pomocy w modlitwie przybyłym 
tarnobrzezanom, wspolnociez Wielowsi i po- 
jedynczym przyjezdnym z poza wojew odz- 
twa. Program czuwania był dość bogaty: 
godzina czytań, konferencja o przyjaźni, 
spotkania w grupach, Adoracja Najświetrze- 

go Sakramentu i po przerwie Eucharystia. 
Specyficzna atmosfera świątyni i nastrój wy- 
tworzony przez zapalone w różnych miej- 
scach znicze, były niewatpliwie wielką 
pomoca w modlitwie... 

W ciemnościach zabrzmiał uroczysta 
hymn adwentowy "Marana Tha". Ten pięk- 
ny śpiew wyraża tesknote za Kims, kto jest 
dla nas bardzo drogi, za Jezusem. Temat ten 
byl kontynuowanyw konferencji, która tra- 

' ktowała o przyjazni.Siedzącyw prezbiterium 
na rozłożonych dywanach, wydawali się być 
bardzozainteresowani i zaangażowani, czego 
dowód dali w wielce ożywionej dyskusji 
"Spotkańlampkowych”. Po nich przewidzia- 
ny był czas bardzo osobistego spotkania z 
Panem Jezusem. Dlakogośkto przyglądałby 
się zzewnątrz, byłoby to długie chwile ciszy 
przeplataneśpiewem. Jednak taka modlitwa 
przynosi wiele owoców, bo właśnie w ciszy 
możemy usłyszec bardzo łagodny i dzwięcz- 
my, a zarazem delikatny głos Stwórcy. ia 

mnietaka modlitwa jest dobra, poniewaz mo- 
gewtedy porozmawiac z Kims kto naprawdę 
żyjeimnie kocha choć Go nie widzę. Myślę, 

że kazdy znas pragnie tak głebokiego konta- 

ktu, ale na drodze stoi wiele codziennych 
problemów, ktore pomóc udzwiznać może 

nam tylko Jezus... Spiewkanonów, czyliwie-. 
lokrotnepowtarzanie krótkiego tekstu, okra- 
szonego linią melodyczną, też jest świetną 
modlitwą, a kiedy pojawiają się jeszcze instru - 
mentytakiejak: skrzypce, wiolonęzela, sakso- 
fon czy gitara, to właśnie wtedy jest "To". 

Te kilkugodzinne wzmagania z własnym 
lenistwem, zmęczeriem i chłodem, zostały 
nagrodzone godziną przerwy. W salce czeka- 
ło na wszystkich "korytko", czyli pokarm i 
kubekciepłej aromatycznej herbaty (bo tylko 
taką unaswDuszpasterstwie sie pije). Można 
było porozmawiać, lepiej się poznac, zrobić 
dla rozgrzewki kilka ćwiczen siłowych © 
okrążenia wokoł światyni i przygotować się 
doEucharyst. Eucharystia czyli najdoskona|l- 
sza modlitwa, była punktem kulminacyjnym 
całego Czuwania. Pomimo, że o 3.00 nad 

ranem umysł nie jest już tak trzeźwy, to 
jednak jakaś wewnętrzna siła emanowała 
utrzymującnasna siłach. Szeregi uczestniczą - 
cych przerzedziłv się - zostali tylko najwy- 

trwali... 
Nasza wspólna. całonocna modlitwa ogar- 

nęła wszystkich i wszystko, m. in. "tych, któ- 
rych bardzo kochamy i których jest nam 
jeszcze cięzko kochać”, cały Kościół wraz z 
jego problemami i to wszystko, co kazdy z 
nas przyniógł głeboko w sercu. 

Czuwanie było wielkim wydarzeniem na 
przestrzeni kilku ostatnich lat działalności 
młodzieżyprzyOO. Dominikanach. Mysle, że 
było też dla nas wszystkich sprawdzianem 
samodzielnoscii umiejętności pokonywania 
różnych probiemów. Największe podzizk 
wania pależąsię Jezusowi, że nam dopomdl 
i cały czas był z nami obecny, a w dalszej 
kolejnosci Ojcom: Wojtkowi i Włodzimierzo- 
wi, który służył możliwoscia spowiedzi do 
północy, scholii orkiestrze, odpowiedzialnym 
za różne funkcje i wszystkim, którzy uczest- 
niczyli. Mamy nadzieję, że takich spotkań 
będziewięcej i już teraz zapraszamy do mod- 
litwy w ich intencji. i 

ludzki 
PS. Miro, o którym mowa na początku, to 

' AZ : + u; inmuyniartachnieznu imprezy. 
saazykiiGi Loeidkii Lay lapie. 
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EKOBUK - czrgiocłkołągi( [przyrodzie mgay dość 

"Puszczaństw em nazwiemy taki tryb bytowania, w który m siły nasze okow oko spotykają 

siezsłamiprz rody.Cechami charakteryzującymi bytowanie puszczanskie będą: odosobnie- 

nie, walka, miłosc. - a: pałę ; « 

Odosodniemiedaje możność dobywania własnych wartości isifw reagowaniu na przejawy 

Przyrody i wzmaganie sie z jej siłami. Koncentrujemy wowczas swiadomość naszej 0sobo- 

wości otrząsamy sie ze skomplikowanych wpł ywów życia miejskiego. Zjawiska i siły 

elementarne przyrody, pobudzają również elementarne siły nasze w sposób przejrzysty dla . 

naszej swiadomoscii koreluja potrzebne siły pozw alajacena akty w oliiczy pap Odosobnienie 

w warunkach, w których nikt Ci z pomocą nie pospieszy, gdy tylko na własne a liczyć 

możesz, łączy sie ścisle z drugim charakterystycznym momentem, jakimjest Robe Miku; 

Siłom przyrody musisz przeciw staw iać własne siły, jak wy trzy małość na trud, siłę mięsni, 

spryt, zaradnośc, odwagę, szybkość decyzji i inne. Musisz poznać przejawy życia przyrody, 

aby móc się jej tworami posługiwać i stworzyć dla siebie wśród niej właściwą egzystęcję. 

Q)sszviedziecjakie kamieniew ogniu nie pękają - aby sie uchronić od zdemolowania kuchni, 

musiszwynaleźctakiedrzewo, ktorei namokrosie pali - jeżeliwczasie słotnym zechcesz przy 

ognisku sie ogrzac, może jakies naczynie będzieszzmuszony wykonac, może trzeba będzie Z 

lukazrobićlinę?-jakich użyjesz materiałów? a jak sobie szałas, alenaprawdę niecieknący szałas 

zbudować - gdzie lawina grozić może? - jakie owoce jadać mozna? - jak sie przez otok lub 

przepaść przedostać? - jakzwierzetropić? -jąk przed dzikimi zwierzetami sie chronic - i wiele 

wieleinnego jeszcze doswiadczenia nabyc musisz, z tako dawac radę. (...) Trzecim, 

a może najważniejszym czynnikiem bytowania puszczanskiego jest MUOSC f ) 

Przyroda nie cierpi snobów i introzow, stac się może dla nich bardzo przykra i prędzej 

czy pózniej da im sie dobrzewe znaki. Przyrodę trzeba chciec zrozumiec, poznac! umiłowac. 

Przemówi wtedy do Ciebie, do instynktów Twoich swym odwiecznym, atawistycznym 

wpływem, pokaże Ci wtedy urok swój cały, Tóbie najdoskonalszemu ze swych tworów. I 

choć nie szczędzi Ci przygód, przeszkód i niewygód, to jednak kto wie, czy nie czyni tego z 

najlepszej dla Ciebie chęci? Słusznie więc harcem nazywasz pokonywanie przeszkód, pk= 

stawia przed Tobą, pogodnie traktujesz walkę, bo przez nią krze ną Twoje siły. Tylko w 

przyjaznym pogodnym traktowaniu tej walki możeszsie spodziewac pojednania sł twoich Z 

siłami przyrody. Harce musisz uprawiac szczerze, po rycersku WOLE tej Wielkiej Pani. 

Znajdziesz kid piękno w najdrobniejszych nawet rzeczach 1 zjaw iskach W tych, 

przejawach odnajdziesz potęgę Ducha Tworzącego, tajemnice wrzechżycia, ktorej nigdy 

profan nieodgadnie. (...)   

  

  
  

BUKI 

Dusze puszczanina trzba zachowac i w tłumie." | L. Ungeheuer *Proby wodzów" | 

LŚ Ekobuk - nć o atańgz / 

i 7 parzyroizie mipdę ca: Tac zęsć 

"Buków" _ poświęcona  bęczie 

wyłącznie sprwom ekologii, 

przyrodoznastwa i puszczad- 

stwa. Postaramy się wam 

przybliżyć jak obcować z przy- 

rodą aby nie stac się jej wro- 

giem, ale także jak umiejętnie 

korzystać z jej darów. Nie 

chcemy jednak, aby przybrało 

to formę kącika porad. Jezeii 

posiadasz własne pomysły, 

materiały i pragniesz podzie 

|lć się z innymi to skontaktuj 

sie z redakcją. 
  

[ 
OzEGo CHtESZ, , MŁoDY CZŁOWIEKU » Jka HoDR , TARKA  Ru5AŁKA * EKOBUK     
         



  

  

"Tak więc - 
pomiędzy tytulem i powszednim imieniem 
nie maróżnicy, 
jest tylkoróżnicaw eenie...' 

HL SB ać 
Adam F. Baran 

"Notatki z marszu" Ę : "st 

Styczen 1993 reku. Jego pierwsze mroźne 
dni skłaniają do zadumy, bo choćby dlatego, 

ze kolejnyrok pracy, życia, służby... za nami. 

Ale styczeń to także początek czegoś nowe- 

go, kołejnych do otwarcia drzwi. Taka dziw- 

na granica. 
Poproszono mnie owspomnienie o Małko- 

wskich - delikatnie odmówiłem. Dlaczego? 
Bobrakmiw harcerskiej dróżbie odnosików 

doobecnejrzeczywistości. Nie chciałbym tłu- 
maczyćjakwielki szacunekżywie do prekur- 

sorów polskiego Harcerstwa, nie chcę pisać 

kolejnego'wspomnienia” o przeszłości. Prze- 

szłość powinna być dla nas jak źrodło, oazą 

dla przemycia zmęczonej codziennością tw a- 

rzy, nigdy studnią bierzącej wody. Muszę 
jednakprzypomnieć, żezatracamysię i zapo- 

minamy o przeszłości - szczególnie jej 
błkdach, które mogą być dla nas Pe 

Pamietając o tym powrócmy do "rzeczywi- 

stościnas otaczającej. 

Mija drugi "lubelski miesiąc”, Trzeba być 
ślepcem aby nie dostrzegać. Trzeba być głu- 

pcem, aby nie zmieniac ; dostrzeganych złych 

rzeczy. 

W moich skromnych notatkach wpisałem 

dużymiliterami pismośrodowiska. Nie rzecz 
w tym, aby chwalić - daleki jestem od tego; 
ale cieszę się, że istnieje. Kolejna rzecz to 

lokalne radio, ktore żyje entuzjazmem wę- 
drowników jednej z tarnobrzeskich drużyn 
ZHR. Jak wiele radości pozosatje w sercu, 
ogladając namacalne efekty "Jarkowwej" - 

Wielkiej Orkiestry Światecznej Pomocy. 26 
milionów!!! Taki efekt naprawde przyciaga. 
Wychodzimy z prastarych skorup - nowa 
tarnobrzeska drużyna - "Łowisko". To nie 
możebyćdrużyna Mariusza, Jacką, Norberta, 

czy Adama - to ma być, i czuję, że będzie 
drużyna Kuby i jego następców. W końcu 
Wiedeń -- Taize podnosi na duchu! Może 
każdy po swojemu - w pracy, w parafiach, 

turystycznie, ale Tenwzniecony ogień pozo- 
stajegłębokowsercn. Takcieszyłar mnie obe- 
s «iedoia tarnobrzeskich harcerek i 
harcerzy- acieszyłem się bardziej kiedy spot- 
kałem wędrowników ze Strzyżowa i Krako- 

wa. Dlaczego © tym pisze? Bo chciałbym 
zwrócićuwagęna przykłady namacalne irze- 

czywiste, które można zobaczyći "dotknąć", 
które są nam bliskie i na czasie. Na teraz 
musimy czerpać własnie z takich wzorów. 

Nawetnasznajukochanszy Papież pontyfiku($)) 
je ludzi, którzy zmarli nie dawno , aby ich 
wzór można było odnosić do realnej rzeczy - 
wistości. W końcu dlatego, że nie mogłem 
tego nie dostrzec. zwłaszcza. że jest to dobra 
  

      
Harcerskarobota. 

Nowy rok rozpoczeliśmy dobrym akcen- 

tem. Mariuszobjąłfunkcjeszefa Biura GKIi 
mam nadzieje, że nie poplącze się w ilosci 

"Qtkiestr", którymi już teraz dyryguje. "Uro- 
czysko” juz tradycyjnie zaakcentowało przy- 
wiązanie do bohatera - okolicznościowy 

  

numer pisma, wystawa w WBP, i inne uro- 
czystości. To cieszy! Mi zaproponowano 
chorągwiany referat wędrowniczy i i zamie- 

rzam bez-żenady to dalej ciggngc co rozpo- 

cząłem w tamtym roku. Na efekty nie 
pozwolę czekać. A 
Wsród wielu radości, jak rzep, którego nie 

można się pozbyc, są także smutki i zmar- 
" twienia. Opadła euforia i dość szybko okazało 

sie, że "król jest nagi”. Nie fortynnym poómys- 
łemokazalasię ZHR-owska "leśna wigilai". 16 

stycznia br. będziemy głosować na delega- 

tów na III Walny, i co raz bardziej mi się 

wydaje, ze będziemy glosowac na osoby, a 

nie na to co moga one Zwiazkowi zapropo- 

nować i czy są w stanie być reprezentantami 
naszegoregionalnego zdania. Dwóch instru- 
ktorów "haremistrzów” miało okazje być na 
zbiórce Kręgu Haremistrzowskiego i prócz 
tego, że mogło pogadać z Maracewiczami, 
Zukami, Kameckimi itp., topoziom harcmi- 
strzowski części kadry w spadku po ZHP -r. 
zał. 1918 wołał o pomstę do nieba. "Ludzie, 

ludziom zgotowali ten los". Nie przypuszcza- 

łem, a może trochę, że uslyszę kiedykolwiek 
odHeniaB., że się zawiódł na pewnym instru- 
ktorze. Zrobiło się smutno, kiedy naszego 

hufcowego nie było na odprawie w Warsza- 
wie. Na pewno dostanie ciepły liscik od "Piti- 
piti”. 
Naotarciełezi pokrzepienia ducha zachę- 

cam wszystkich do szukania wzorców do 
naśladowaniawokółnas. Niedającsię złapać 
na krzykliwość, szlify czy brodę. A tym, któ- " 
rzy upierają się przy historii to polecam naj- 
nowszy numer Tarnobrzeskich Zeszytów 
Historycznycho Harcerstwie. Tadeusz Roże- 

wicz pisał: '...Ojczyzna to kraj dziecinstwa”. 

Pamietajmyo Wojnasie, Malskim, tarnobrze- 
skich skautach - legionistach, hm. I. Płonce, 
któtyjestw Londynie, Janku Mastalerczyku 

Odw eciarzach - Jędrusiach, Dekutowskim, 

Frogu, Młodzieżowym Ruchu Oporuiwszy- 
stkich innych Harcerzach Rzeczypospolitej. 
Nie przerażajmy się niepowodzeniami, ale nie 
pozwólmy aby one kierowały naszym ży- 
ciem i dyktowały szarą monotonie, Harcer- 

stwo to życie, to także umiejetne 

zagospodarow anie wolnego czasu, jeśli o 
tym zapomnimy będziemy wegetować lub 
przestaniemy istniec. 

CZuwiąycie/ 

"Małopolska" 
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W zwykłym, szarym mieście, szare stoją 

domy. W zwykłym, szarym mieście, szare 

kłęby dymu. W szarych kłębach dymu, 

umierają drzewa. W zwyldym , szarym do- 

mu, smutny szary człowiek monotonne to- 

czy życie , ciągle w świetle niepokoju. 

Zniewolona, szara masa milionami codzień- 

nych kłopotów, wciąż gna na oślep za ni- 

czym, za swoimi, za trudnymi, za szarymi 

" ludzie tracą wzrok są ślepi na całe, całe zło. 

mu cierpienia, a ile nienawisci? Czy wy co 

snami. Smutni, szarzy ludzie zagryzają się 

jak psy, jeden szary człowiek tylko czeka na 

zgubę drugiego szarego człowieka. Szarzy 

Idą przez ulicę zwykłe, szare cienie. Zwykli, 

szarzy ludzie toną wszarej obłudzie. Mijają 

szare dni. Szarym, szarym ludziom jest już 

wszystko jedno. Tu życie ma smak kary, tu 

widac całe zło. 

Cozrobiłeś dla człowieka, zobacz, ile dałes 

czytacie teżjestescie czysci? 

FejSzarawiara! 

CIACHO     

    BUKI      
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Rosyjscy Skauci w Szwajearii 

Rosyjska grupa Skautów z Petersburga 

Wada do Szwajcarii w lipcu. Ich podróż 

do Kandersteg International Scout trwała kil- 

ka dni. Tam mieli oni okazje przeżyć kilka 
wypraw i cieszyć się obozowym życiem. 

Gnaspa T7chłopcówwwieku 12- 17latzostała 

zaproszona do Szwajcarii przez Skautowa 

grupezGenewy. Zaproszenie byłowynikiem 
nawiiazania kontaktów podczas wizyty w Pe- 

tersburgu na początku 1992 roku przez gene- 

wskiie grupy skautów przewodników. Pobyt 

skazrtów obejmował dziśsięć dni obozu ze 

szwajcarskimi rowiesnikami, pięcdni domo- 

wej goscinności i trzy dni pobytu w Kander- 

steg. Ta grupa Rosyjskiel skautów jest 

pierwszą, która udała sięw podróż poza gra- 

niceRosji. Nastepnego roku grupa skautów 

z Szwajcarii przyjedzie w odwiedziny do Pe- 

tersburga. 

Koreanscy Skauci zabieraja Skajiting 

do swoich rodakow w Chinach. 
Chłopcy - Skauci .z Korei rozpoczęli 

projekt mający na celu poszerzenie działalno- 

ściskcautingukoreanskiego na młodych Kore- 

anczyków zamieszkałych w” północnych 
Chimach. Drużyna 12 koreanskich skautów, 

wrazz dwoma doktorami i dwoma przewod- 

nikami była już w Yongjung i Yanji, dwóch 

ważmiejszych koreańskich społeczności w   

północnych Chinach. Obecnie Skauci dostar- 
czają młodym Koreanczykom zamieszkałym 

w tych dwoch miastach wiadomości o ruchu 

skautowym. Zas sami zbierajj wiadomości o 

sytuacji swoich przyjaciółw Chinach. Skauci 

oferują rowniez opiekę medyczng i leczenie, 

rozdają zapobiegawcze srodki przeciw epide- 

miom, prowadzą dyskusje na temat przyszło- 

ścimłodzieży koreańskiej. | 

Skauci wyrażaja potrzebe wsparcia 

"Projekt żmian" jest to nazwa nowego 

biuletynu wydwanego przez Wspólnotę 

ReozwojuSwiatowego Biura Skautowego. , 

"Projekt zmian" jest streszczeniem prósb o 

pomocdła Światowego Biura przez Narodo- 
we Skautowskie Związki szukające wzmoc- 

pienia zalet skautingu. W biuletynie 

przedstawiają swoich ludzi. Biuletyn ułatwia 

poszukiwania finansowej pomocy dla proje- 
któw, założen, reakcji na apele o darowizny 

materialne czy sprzętowe, albo tez poparcia 

wstarcie działalności przeznaczonej na Lwo- 

rzeniesię nowych kapitałów. "Projektzmian” 

odpowiedział na mnóstwo różnych potrzeb 
związków i będzie ukazywał sięw połączeniu , 

zwydawaniem Wrold Scouting News. Skau- 

towy powszechny Fundusz nadal istnieje i 

zaprasza do poparcia scautingu. 

FRumnaczyty Magda Zderska IRODIl3 Icy" 
CWAOWSKA, 

UI 

. mi spędzało 
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Rock'n roll waszych serc dla chorych serc Naszych dzieci. 

Gdy 10 grudnia szedłem do szkoły nie 

spodziewałem się, zew tym dniu wydarzy się 

coś niezwy- 

kłego, cos co 

WIELKĄ ORKIESTRA 
ŚWIĄTECZNEJ 

- POMOCY 

paych kilka 

nocy będzie 

sen z powiek. 

A jednak. W 
momencie 
gdy zobaczy- 

łem uśmiechnięty twarz Ewy, przewodniczą- 
cej naszej szkoły, biegnącejw moim kierunku 

przez szkolny korytarz, wiedziałem, że "to" 
sięjuz stało. 

-Szefsię zgodził - krzyknęła. 

- Alena co?! -zapytałem. 

- To ty jeszczenie wiesz?! Wielka Orkiestra 

Owsiaka będzie także i u nas w szkole. Szef 

sięzgodził! -powtorzyła pełna entuzjazmu. 

Chwdjle później, juz w trójkę, razem z Pio- 

trkiem, kolegą z klasy humanistycznej, plano- 
, waliśmy przebieg akcji. 

- Mikrofon dla kazdego i muzyka na prze- 

rwach to wcale nie głupia sprawa, ale co wy 

natoabyśmyakcjerozszeżylina całe miasto? 

-zaproponowałem. 

- Świetnie! No to do dzieła! - odkrzyknęli 

zgodnie. 

Jako, ze czasu mało a ar wiele, j jeszcze 

tego samego dnia ruszyliśmy z pielgrzymką 

do wszystkich tarnobrzeskich szkół podsta- 

wowych. W jednych przyjęci bylismy lepiej 

winnych trochę gorzej!, alę akcja powoli się 

rozkręcała. Większość szkół w naszym mie- 

scie zobowiązała się przeprowadzić zbiorkę 

pieniędzy na swoim terenie. SP nr 3 wydała 

nawet specjalny numer gazetki szkolnej, z 

którejcałkowity dochód przeznaczony był na 

akcje. Aby wszystko przypieczetować pozo- 

stało jeszcze powiadomić warszawską agen- 

cję Cwierć Mrówki, głównego organizatora 

WOSP, co niezwłocznie uczyniłem. Zobo- 
wiązali się przesłać upowaznienie imienne a 

takżekilkaserduszek - naklejek. 

Na dzień przed planowaną akcją tj. 15 

grudniaspotkalismy się zcałą grupa chętnych- 

„do pomocy przy kweście. Ku mojemu zdzi- 

wieniu przyszło az 50 osób. Ustalilismy rze- 

czyniezbędne, rozdaliśsmy stroje, które WDK 

wypożyczy! nam bezpłatnie, i ruszyliśmy dą 
domów, aby poczynić ostatnie przygotowa- 

nia. ' 

Dla mnie dzień 16 grudnia zaczal się bardzo 

źle. Jeszcze przed lekcjami poważnie "uszko- 

dzilem" samochód, ktory był nam tego dnia 

niezbędny. Szczęście w nieszczęściu nie na 

tyle abym musiał go zostawić w garażu. Po- 

cząwszy od rana w LO trwały wielkie przy- 

gotowania. Ustawilismy sprzęt grający, 
mikrofony, przyklejali ostatnie czerwoneser- 

ca na ścianach szkoły. Wreszcie się zaczęło, 

Piotrekza mikrofonem, ja za sprzętem, obok 

mnie cały tabun ludzi gotowych do liczenia 
pieniędzy, aw tle mocneuderzenie polskiego 

rocka, I już się kręci. Na samej długiej prze- 

rwie zebraliśmy 750 tys zł. NA początku nie- 
śmiało, potem już żywiołowo młodzież 
wkaładała pieniądze do puszek. Nauczyciele 

rownież przylączyli sięwrzucając banknotyo 

nieco wyzszych nominałach niż uczniowie. 

Nalekcjach liczyliśmy je i dłategowyniki byly 
na bieżąco. Akcja mikrofon dla kazdego w 

sumie się udała. Było kilka osób, które zgo- 

dzily się zaśpiewać czy zagrać dla wszystkich, 
tym samym przyłączy się do akcji. Bardzo 

szybko stworzyla się grupa wiodąca, w skład 
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któropróczainie, Ewyi Piotrka wchodziły: 

Edyta, Agnieszka, Marta, Magda i Sylwia. 
Poakcjiw szkole, gdzie łącznie uzbieraliś- 

my 1,2mln, wyszliśmy na ulice miasta. Ponad 

50 osób w 8 grupach zbierało pieniądze na 
rzeczdzieci z wrodzonymi wadami serca. Ta 

akcjazjednoczyła nas wszystkich, bezwzglę- 

GRAMY Rock ”N"ROLLA 
Z JAJEM 

du nawiek, czy szkołe do jakiej uczeszczamy. 

W tym dniu na prawdę byliśmy razem. 

Po zebraniu pieniedzy ze szkól i kwesty z 

ulic miasta, około godziny 18.00 rozpoczęło 

się liczenie. Na biężąco informqwała "Leli- 

wa", która na swojej antenie podawała wyni- 

ki. Poponad 3 godzinach mozolnej pracy w 
koncu były pierwsze wyniki. Tego samego 

dniazebraliśmy okolo 15 milionów zl, a takze 
walute obcą. Bylismy mile zaskoczeni. Spo- 

dziewiismy się, że uzbieramy co najwyżej 8 - 

10milionów, atu prawie drugie tyle. Oczywi- 
scie przebieg naszej kwesty miał też swoje 

ciemne strony. Nie kazdy Tarnobrzezanin 
zwracał się do nas przychylnie. Były niemile 

odzywki, dyskusje a nawet uwagi, które to- 

talnie zniechęcały tak pełnych zapału mło- 

dych łudzi, do dalszego kwestowania. 

Nasi przyjaciele, pracownicy WDK, pod- 

sunęlimi pomysłponownej organizacji akcji 

wniedziele handlową 20 grudnia. Oczywiscie 

  

pomysł podłapałem i zaraz podzieliłem si$ 

nimzPiotrkiem i Ewą. Po razkolejny rozbu- 

dziłsię naszzapał. 

- Może dużo nie uzbieramy, ałe do 20-stki 

dociagniemy -prorokowałPictrex. Zgodnie 

mu przytaknęlismy. 
W piytęk 18 - stego grudnia zorganizow a- 

liśmy drugie już spotkanie z osobami 

chętnymi do kwestowania. Zgodnie z 

moimi przewidywaniami przyszło 0 

wiele mniej osób niż poprzednio, bo 
tylko 25 osób. Szczerze mowiąc myśla: 
łem,żebędzie ich jeszcze mniej. Podzie- 

liliśmy się na cztery grupy, które zajęly 

nastepujacestahowiska: Kościoł na Ser- 

binowie, Kościoł Dominikanów, Bazar 

kołostadionu, a także 1 grupa chodziła 
po mieszkaniach prywatnych. 

Niedzielny ranek nie zapowiadał się” 

sympatycznie. Przeraźliwy mrozi prze- 

nikliwe zimno. Ja wraz z Piotrkiem i Marci- 

nem zrobiliśmy ciepłą herbatę i ruszyliśmy 
pokrzepiać nig naszych "kwestowiczów”. 

Choć dopiero zaczynali, byli bardzo zmarz- 

nięci. Dreptaliwmiejscu i chuchali na ręceaby 

się ogrzać. Lecz chociaż mróz aż trzaskał, z 

ich serc emanowało jakieś ciepło, jakieś do- 
bro, które przechodziło nainnych ludzi. Dwie 
grupy z gitarami spiewały znane piosenki, 

stare słowa zastepując, nowymi, tematyczn o 

związanymi z chorymi dziecmi. 

Ludzie, ludzie postuchajcie, 
Dlatych dzieci grosik dajcie, 

Chore serca maj3, 

Młodoumierają. 

Tak dobrane słowa nawet najbardziej za- 
twardziale serca otwierały. A oprócz serc, 

otwierały rowniez portfele. Pojawiły sie ban- 

knoty 50- cio tysięczne, 100-u tysięczne a 

nawetjeden banknot pól milionowy. 

Człowieku, człowieku, 
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Niezałuj pieniędzy, 
Hej, chociaż grosik rzucisz 
Nie zostanieszw nedzy. 

I nie żałowali. Wszystkich nas podnosiły 

na duchu slowa uznania jakie wyplywaly z 

ustludzidobrejwoli, ludzi, którzy bezintere- 

sowniewspomagali akcjedla tak potrzebuj3- 

cych dzieci. Zbiórka zakończyła się okolo 

godz. 13.00, o której to zmarznięci poma- 
szerowaliśmy do mnie do dómu, aby je wszy- 

stkie policzyć. 
I tu kolejna miła niespodzianka. Tego dnia 

zebraliśmy 10 mln. w niespełlna 4 godziny. 

"Kolejny sukces. Z niebagatelną suma 25 mi- 

lionow „zl. posta- 

nowiliśmy jechać 3 
"stycznia do Warsza- 

wyw : 
Do dnia wyjazdu z 
róznych zrodeł do- 

zbieraliśmy jeszcze 

przeszło 1 mln, co 

dało laczną kwotę 

26.243.750zł, 2.5 do- 

lara USA, 3 marki 

niemieckie, 20 tyś. li- 

rów włoskich, 100 

koron czeskich, 150 

kuponówukrainskichi 1 kopiejke. Wszystkie 
tepieniadze zostały wymienione na banknoty 

owiększym nominale przez Narodowy Bank 

Polski, który za powyższą operację nie zaża- 

dal żadnej opłaty. 

3 stycznia, porannym pociągiem, ekipa li- 

czaca 9 osób, uczniów zarówno szkół śred- 

nichjaki podstawowych, podwodzą Piotrka 

(ja z powodów niezależnych od siebie, mia- 

łem wyjazd uniemożliwiony), pojechała do 

Warszawy, gdzie stawili się na ulicy Woroni- 

cza 17w gmachu telewizji. Na miejscu pano- 

waławspaniała atmosfera. 

- Jurek to świetny gość. Pomimo tego, że był 

zaganiany znajdował chwilę czasu, zeby z 

każdym porozmawiać. Robiliśmy sobie znim 

zdjęcia. Rozmawialismy także z Agatj Mły- 

narską. Morowa z niej baba. - wspominał 

Piotrek, który całą sumę pieniędzy przewoził 

we własnej skarpetce. Przyjechali pełni wra- 

zeń, dumni z tego, ze Tarnobrzeg włożył 
rownież swoją cegiełkę w ratowanie życia 

dzieciom. * 

Ludzie, drodzy ludzie, 

Forsy nie załujcie. 
Hej,choć jednemu dziecku 

Życieuratujcie! 

I uratowali. Tarno- 

brzeg ogółem zebrał 

ponad 45 milionów zl, 

coprzekracza wartość 1 
operacji dziecka z wro- 

dzoną wadą serca. 

W imieniu organiza- 

torów, chciałbym po- 

dziękować wszystkim, 

którzy*w jakikolwiek 

sposób przyczynili się 

do zorganizowania tej 

akcji w naszym mieście, 
a także wszystkim ofia- 

rodawcom, którzy nięskąpiliciężko zarobio- 

nego grosza. 
Pomysł, ktory ponad rok temu narodził się 

w głowie Jurka Owsiaka, uzbierania "5 z oś- 

mioma zerami" na tak szlachetny cel wyda- 

wał się nierealny. A jednak, 3 stycznia cała 

Polskazjednoczyłasię. Stalism 

dziną. Jurek udowodnił, że Polaków stać 

wiele. Onw naswierzył i nie przeliczył się. W 

sumie uzbierano ponad 10mld. złotych. 

JURAS NA PREZYDENTA 
Jarek HO 
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